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KURYER LITEWSKI
ц> W iln ie  w  P ią te k  d n ia  2  M a rc a  v .s .  1 8 2 8  R o k u .

* W i a d o m o ś c i  K r a j o w i .
Sanlit-P etersbu rg  dnia 20 lutego .

( J o u r n a l  cle iSt. P e t e r s b o u r g ) .
Radca tayny , S /er,  mianowany jest senato­

rem  z przeznaczeniem do zasiadania w iszym od­
dziale 3go D epartam entu Rządzącego Senatu.

Rzeczywisty radca stanu, Л а /danow , sekre­
tarz akademii medyko-chifcurgiczney oddziału nau­
kowego, mianowany jest w ice-dyrektorem  depar­
tamentu medycznego w  m inisleryum  woyskowem.

Radcy kollegialni: baron M eyen dorff , radca 
poselstwa w W iedn iu  i A le x itje w ,  zarządzający 
adrninislracyą solną w J\ow ogrodzie-N izszym , m ia­
nowani są radcami etanu.

Radca stanu Seger , zarządzający kantorem  
dworu W .  X .  J .  M i c h a ł a  , udarowany brylanto- 
wanemi znakami orderu ś. A n n y  agiey klassy, a 
radca, dw oru  S a yg er , b ib lio tekarz J. С, M. m ia­
nowany kaw alerem  tegoż o rd e ru  i  teyze k las­
sy.

Przez naywyźszy ukaz pod dniem 2.5 stycz­
nia, do k ap ita ły  orderów  wydany, N .  C e s a r z  J e ­
g o m o ś ć  raczył mianować kaw alerami orderu  s. J e­
rzego  4tey klassy podpółkow ników  brygady ar ty l-  
leryyskiey  grenadyerów  kaukazkich, Gebrykowa. 
i K uzniecowa , oraz półkowników B ucharin a  20tey 
brygady ar ty lleryyskiey  i L ito w a , dowódcę obwo­
du inżenjerskiego gruzińskiego. Tymże ukazem 
C e s a r z  J e g o m o ś ć  raczy ł przeznaczyć wielką liczbę 
ozdób dla oficerów korpusu kaukazkiego, tudzież 
szpad i  pałaszów honorow ych złotych.

Podchorąży C zerepanow  , ze szwadronu 
wzorowego jazdy mianowany kaw alerem  orde ru  s. 
W ło d zim ierza  4tey k la s sy , za uratowanie bliz- 
k ich  utonienia w odnodze f in b n d zk iey  dw óch 
wieśniaków7, z narażeniem własnego życia.

N. C e s a r z  J e g o m o ś ć  udarow ać raczył meda­
lami srebrnem i dla noszenia na wstędze o rde ru  
ś. W ło d zim ierza  i nagrodą pieniężną, podoficerów 
6go batalionu pion jerów Jewlasenko  i W a siljew a , 
z k tó rych  pierwszy sam o mało nie utonął w D n ie­
strze , ra tując małego chłopca, a przez W a siljew a  
obadway byli wyciągnieni z wody.

W  biegu roku  zeszłego, 12 osób przyjęło re« 
ligią greko-rossyyską w dyecezyi rjazańskiey, mia­
now icie :  1 ewangelik, 6 katolików, 3 mahome- 
tanów i 2 żydów.

W arto ść  wywozowych tow arów  z pórtu  Odes- 
k ie g o , w  ro k u  przeszłym w ysłanych , dochodzi 
więeey 20 milionów rubli.

P o r t  B a łty c k i dn ia  19 lutego.
Od dnia 5go, niepogoda nie dozwalała w i- 

dzieć b rygu  duńskiego A u g u sta , o k tórym  dono­
siliśmy (K ur .  L it .  N. 22 i 24) :  wczora rozjaśniała 
pogoda, ale się już nic nie dało widzieć, ani w miey- 
8CU > gdzie ten b ry g  stał lodami otoczony , ani 
w żadnym innym  kierunku: wypada więc dom y­
ślać się, źe w ia try  gw ałtow ne, które w ostatnich 
dniach panowały, uniosły statek ten na morze, 
z ułamkami lodu przezeń oderwanemi. ( / .  d. S. P.).

F  R  A N C Y A.
. , (Journal de St. Petersbourg).

. o kończę nie mowy H rabiego F erron n ays  ,
mianey w Izbic Pąrów :

W  miesiącu lu tym  1824 nastąpił  uk ład  po­
między F rancyą  a Hiszpanią, ażeby część woyska 
Królewskiego, pozostała pod  rozrządzeniem K r ó ­
la Jm ci Hiszpańskiego, dla zapewnienia spokoy- 
ności w  jego państwie, dla dania m u czasu do w y ­
nagrodzenia swojemu woysku, i  dla u trw alen ia  
jego rządu tak , iżby mógł powściągnąć n iechęci 
i  fakcye.

W  ciągu lat cz terech, upłynionych  od czasu 
podpisania tego układu  odnowionego na tychże  
zasadach, gdy chodziło O zmnieyszenie korpusu zay- 
znującego, w ew nętrzny  stan Hiszpanii nie okazał 
zapewne wszystkich ulepszeń, k tóre  m iały  bydź, 
n ie  mówię celem zajęcia kraju, ale hasłem nade- 
szłey chw ili ,  w którey się to skończyć było pow in­
no.

Jakoż nie można przypuścić, aby  k iedyko l­
w iek  powstało w  myśli K róla , ani też jego dostoy- 
nego poprzednika, w trącanie się, pod zasłoną siły, 
do rządu wewnętrznego Hiszpanii; obecność naw et 
w oyskfrancuzkich  mogłaby w ichoczach bydźpo  wo- 
dem do nadania łagodnieyszey barw y poradom, jakie 
winni byli Królowi, którego F ran c y a  na tron p rzy ­
wróciła . K ró l  Jm ć  chcia ł udzielić siły opiekończey 
dla Hiszpanii; nie mogła ona w te m  znaydować gw ał­
townego środka do działania, wedle swoich postano­
w ień .  Czy naturalnieyszy, lubo bardziey pośredni to 
jest czyn przykładów,chlubnie by ł  wykonany, od cza­
su ich  przywrócenia, przez Burnonów Francuzk ich .

T e rm in  zajęcia b y ł  zrazu naznaczony do d. 1 
lipca 1824. Przeciągnął się on nie równie d łu ­
że j ,  za spoiną zgodą.

D w ay Monarchowie, zastrzegli sobie zoso- 
bna, przez trzy konwencye w  tym  celu podpisane, 
rów ne prawo lo skrócenia tego term inu  , i  dosyć 
było , aby się jeden tego domagał. Długo się tem u 
sprzeciw iały  okoliczności, iżby F rancya  lub  H isz­
pania za rzecł słuszną uznała, to domaganie się u- 
czynić. P rzy końcu r.  1826 pierw szy raz K r ó l  
Jm ć  Hiszpamki oświadczył chęć dowiedzenia się, 
k iedy  N. Kroi będzie chc ia ł  odwołać swe woyska; 
J .  K .  M , przeznaczył na to kw iec ień  1827. Lecz 
w ypadki, posniey zaszłe, znagliły obu M onarchów  
do przeciągtiienia tego odwołania, którego już nie 
dozwalała reztropność. Szło tu  w istocie o zapobie­
żenie, aby łtosunki, k tó re  się s tały trudnem i po­
między HieEpanią a Portugalią ,  nie zamieniły się 
w  k ro k i  nieprzyjazne. D la utrzym ania więc spo- 
koynego pośrednictwa korpus francuzki zostawał 
dłużey na Półwyspie. T eraz , dzięki układom, do 
k tó ry ch  rząd K ró la  Jm ci należał, niebezpieczeń­
stwa, k tóre  zdawały się bydź przywiązane do zmian 
zaszłych w P o r tu g a l i i , ustały, dając mieysce n a ­
dziejom, ugruntow anym  na nowey tranzakcyi, po­
między praw am i a form am i naywyższey władzy. 
W iadom o W  Panom, że woyska, które b y ły  odda­
ne do rozrządzenia tem u kró lestw u , przez naydaw - 
nieyszego z jego sprzymierzeńców, zostały odwo­
łane.

Z d rugiey  s trony Hiszpania pochlebia sobie, 
że wynalazła elementa siły  i bezpieczeństwa. W o y -  
sko jey nanowo jest uorganizowane; okazało się 
ono wiernem  i poświęconem w n iedaw ney okoli­
czności, a rząd K ró la  Jm ci Hiszpańskiego sądzi, 
że ma potrzebne środki do powściągnienia ducha 
fakcyy  i zamieszek, gdyby się wszczęły znów u. T en



skład okoliczności dozwala N. K ró low i .Tmci myśleć,
0 odwołaniu swoich woy.sk ze stanowisk, które je­
szcze zaymują w Hiszpanii,  i J .  K 7 M. zamierza 
w ydać na to rozkaz.

F rancya dopełniła w szystkich  swoich obo­
wiązków względem dawnego i wiernego sprzymie­

rz e ń c a ;  K ró l  dał w nukowi Ludw ika X IV  nny- 
większe dowody swoje у przy eh} Iności i życzliwości. 
Aż nadto dopełniono obowiązku, a Francya, nie 
żałując tego, może liczyć swoje szlachetne ofiary, 
czynione dla Hiszpanii.

Z położenia F ran cy i  w spraw ach Wschodu
1 Półw yspu, zdawałaby się niepojętą cierpliwość, 
k tó rą  zachowywała względem rejeąeyi A lgier- 
skiey, gdyby można było podciągać pod jedne p ra ­
widła dyplomatyczne stosunki państw etiropey- 
skich pomiędzy sobą, ze stosunkami, które mu­
szą jeszcze u trzym yw ać z Barbaryycz) kami. Trzeba 
w yyść z p raw ide ł  zw yczaynych , aby ocenić sto­
sunki tego rodzaju , a powolność K rólew ska 
czuje potrzebę przebaczenia zrazu tym barbarzyń­
com pierwszego wykroczenia, które wyjaśnia wszy­
stkie inne, to jest,, że nie poymilją chwały Francyi, 
XX szybk ie  M ocarstw a były znaglone po kolei do 
uważania tylko pod względem m te re ssn , swoich 
stosunków z narOdarni, k ióre  cięgle są uchylane 
zpod prawa spólnego.

W szakże zawiedzione interessa naszego han­
dlu , przez pogwałcenie trak ta tów , Zachodzących 
pomiędzy F rancya a rejencyą Algierską, jako też 
honor narodowy, domagają się dżisia zadosyćiiczy- 
nienia, którego K ró l  żąda, a żądać będzie nie na- 
próżno.

T o  zadosyćućzynienie , niezależne od p rzy ­
w rócenia trak ta tów  poprzedniczycli w całey ich  
m o cy ,  zadosyćućzynienie to K ró l  stosuje racz у 
do kraju, k tóry  je dopełnia, j ,k do Mocarstwa, k tó ­
re  go wymaga. Świadkiem jest Archipelag* 
szanowni Parow ie , że bandera francuzka ma odtąd 
p raw o bydź pobłażającą.

Taż troskliwość o pomyślność handlu tran* 
cuzkiego szukała daleko , szanowni Parowie, źró­
deł uczciw ych  i pożytecznych; gdyż nie ma t rw a ­
łych  korzyści bez praw ey polityki. To było na- 
turalnem  i konidcznem prawidłem postępowania, 
zachowywanem przez F ra n c ją ,  względem krajów 
now ych A m eryk i hiszpańskiey. Było ono kom­
binowane w słusznej mierze ich interesśów i przy­
zwoitości politycznych. F rancya  zachowała ści­
słą neutralność pomiędzy Hiszpaniją, a dawnemi 
je у kolouijami. W eszła z łemi kolonijami w ko­
rzystne stosunki dla swego handlu; i kiedy ajenci 
konsularni, akkredy lów ani przy nowych rządach, 
czuwają nad utrzymaniem łych stosunków, statki 
tymczasem, przeznaczone do krążeuia po morzach 
A m eryki,  pi zyniuszają do szanowani) ńąszey ban­
dery. Nowe środki zostały przedsięwzięte , dla 
zupełnie jszego zapewnienia praw  i bezpieczeństwa 
teyże bandery;

SyStemat ten postępowania doskonale zgadza 
się ze względriem położeniem Francyi i rzeczy po­
spolitych, które się wzniosły na lądzie Amerykań^ 
skim* Pośród zamieszek wewnętrznych, które mio­
tają jeszcze lerrii formującemi się krajami, byt ich 
nie okazał dotąd tak wybitnego charakteru t rw a­
łości, iżby niepodległość, k lórey istotnie używają, 
mogła zjednać u gabinetu Królewskiego, p o tw ie r ­
dzenie p raw a , dostatecznie Ugruntowattego. W i a ­
domości odebrane z tych krajów pod najświeższą 
datą, zdają się itsprawiedlittuać warunek, którego 
się trzymać gabinet za potrzebną użnał,

Wszelka więc skw-apliwbść w tym względzie 
by łaby  spraw iedliw ie naganrfąt i nie we Francyi* 
ani w tey Izbie wypadałoby się dz iw ić ,  że rzrid 
J .  K. M. nie chc ia ł  obrać, do uznania niepodle­
głości krajów , kióre nie dawno jeszcze zostawały 
pod rządem Króla Jm ci Hiszpamkieg'*, tey c h w i­
li, w k ló rey  ńaycelnieysze warownie hiszpańskie* 
b y ły  zajęte przez woyslća francuzkie. Powody te­
go wstrzymania się łatwo dadzą się ocenić; a Król, 
k tó ry  w tey ważney sprawie umiał pogodzić in te ­
ressa F ran c y i  z troskliwością swojego dostojeń­
stwa, i z tem, co sam b y ł  w inien  Monarsze, swo­

jemu krew nem u i sprzymierzeńcowi, ma zaiste p r a ­
wo oczekiwania, iż się odwołują do jego mądrości, 
względem przedsięwzięć, mających nastąpić, ce­
lem uzupełnienia, w przyzwoitym czasie naszych 
stosunków z nowemi krajami* Ulworzonejtui w A- 
tneryce.

Z resz tą ,  nie naturze nieztipełney, szanowni 
parow ie, tych  stosunków, ale raczey nieodłącznym 
nieprzyzwoitościbm, vv stanowieniu nowego rzeczy 
porządku, ustalonego mocą oręża, na zwaliskach 
porządku daw nego , przypisać należy tru d n o śc i ,  
k tó re  nasz handel napotykał niekiedy, w o w y ch  
krainach, a które znieść udało się dotąd stacyom 
frapcuzkim . K i lk a  rek lam acyy jest popieranych 
teraz tą z drogą; i otrzymają, nie w ątpienty o tem, 
sku tek ,  jaki już inne poprzedniczo otrzymały»

Szkody tego rodzaju, w istocie* tak  mało mają 
związku ze stanem naszych stosunków politycznych, 
że Francya musi się o jednę ich  część upominać 
u  państwa, które okazuje wszystkie rękoymie t rw a ­
łości, i przy  którem oddawna K ró l  Jrnć u trzy m fa­
je ministra. K ró lew ski m inister w Brezylii  nay- 
czyrmiey stara ł się Ozyskać zwrot okrętów fran -  
cuzkich, niegodziwie zabranych na la P la ta , a po­
tem skazanych przez try b u n a ły  bręzyliyskie ; 
wstrzymawszy przedaż tych  statków wymógł, że 
w yroki, już zapadłe, do powtórnego wzięte zosiały 
przeyrzenia* Rząd brezyliyśki sarn rob ił  p iopo- 
zycye zgody, do k tó ry ch  wysłuchania minister J. 
K . 'Mi. był upoważniony.

Lecz poźniey już, rząd K ró lew sk i  dowiedział 
Rię , iż statki f ran cu z k ie ,  ciągle są chw ytane  na 
la  P la ta  , Zapewne , j.ik się zdawać powinno , 
skutkiem  mimowolnego opóźnienia w posłaniu in- 
s trukeyy, stosownych do propozycyy układu, czy­
n ionych  przez ministrów brezyliyskich  , albo też 
przez nie wyrozumienie danych już rozkazów. K ró l  
wszelako zawsze ma zamiar powiększyć siły m o r­
skie, które już utrzymuje na morzach brezyliyskich, 
dla położenia końca tak iem u stanowi rzeczy; a my 
możemy bydź pew nymi, że sama przytomność tych  
sił osiągnie cel zamierzony.

W y k ła d  ten, Mości Panowie, beż w ątp ien ia  
jest dostatecznym* do dania, wam poznać, na jakich 
zapewnieniach , osądził K ró l  Jm ć , z wysokości 
swego tronu, że może poglądać zewnątrz spokoy- 
nem okiem. .Miło nam jest tuszyć sobie, że ie za­
ręczenia nie będą próżne, i że w ypadki te Ugrun­
tują nas w nadziejach, które mieć dają nam p ra ­
wo. L e c z ,  jakkolwiek się złoży, F rancya p o tra ­
fi przy brać i zachować stopień , przyzwoity jey 
honorowi, jey potędze i jey godności. Sława jey, 
o k lórey  n ik t  nie zapomina» opiekuje się jey spo­
czynkiem, zaręcza jey niepodległość, i dzielnie się 
przyczynia do utrzymania pokoju na śn iecie .  
W k ró tc e ,  wyzwoliwszy się z ofiar, k tóryćb  w y ­
magało wsparcie, szlachetnie udzielone Hiszpanii,  
pozbywszy się t rudności,  zadawanych m om ental­
nie naszemu handlowi, przez wyświecenie naszych 
preterisyy do Algieru , i opóźnienie naszych układów  
z niektóremi krajami Amery kariskiemi, rząd przy­
łoży się do troskliwego zachowania w szystk ich  
elementów pokoju, tak przy jaznego rozvs inięeiu się 
instytucyy i bogactwa publicznego. Szczere i w sp a­
niałe przymierze M onarchów  jest naypewnieyszą 
tego rękoymią; jest ono także nayszlachelnieyszym 
wzorem, danyrn dla ludzi poczci wych, któ i*ych K ró l  
wzywa do szczerego połączenia się około tronu, po­
łączenia się koniecznego, którego pragnie F ran c y a ,  
a którego Izba Parów będzie się stara ła  p ierw szy 
dać przykład.*’

Projekt adressu b y ł  potem roztrząsany i zo­
stał przyjęty z kilką tnałemi odmianami w u k ła ­
dzie» Przyjęcie lo nastąpiło większością 1q3 gło­
sów, przeciwko i 5.

Izb a  D e p u l o wartych.
Na posiedzeniach dnia u  , 12 i l 3, Izba 

deputowanych daley się zaymowała sprawdza­
niem praw. M ianowanie Pana Calom arde d ę ­
ła F a y e tte  dało powód do długiey rozp raw y  , 
względem prawa, które kilku deputow anych  przy­
znaje Izbie: sądzenia o ważności p ra w  elektorów;
P. Royer Galard z kilką mówcami, rozumował



z* tą zasadą, U ó ra  była zbijaną przez M in istra  
s p r fw  w ew nętrznych  i P. R a v e z a rozpraw a u- 
kończyła się uznaniem szanownego deputowanego.

Przed  roztrząsaniem kwesty i o p ra w ie ,  P. de  
M cirtigńac  tak się tłumaczył:

ѴѴісфу. Mości Panow ie, źe rząd, jakkolwiek 
jest sprawiedliw ym  , jakkolw iek  dobre ma za- 
n iiary , zawsze jednak pow inien się spodziewać i 
znaleźć wobec siebie oppozycyą  potężną, p o p u ­
larną, a którey siła wzrasta w chw ili  elekcy y. vV ie- 
my, ze oppozycya ta exystować powinna, i źe b y ­
łoby  szkodliwie, a naw et bezskutecznie usiłować
ją obalić. . .

In s ty tu c je  nasze pozwalają tey  w alk i szcze- 
r e y  i ot w artcy; rząd c ierp ieć  ją musi, ale też po­
w in ien  bydź w stanie zastawienia od jey straszli­
wego napadu, działania zachowawczego. Działanie 
to, lak, jak je rozumiem,1 Mości Panowie* nie jest ani 
zdradzieckiem, ani napastniczem, ani hanoiącem. 
JNie jest też ono w sprzeczności z praw am i, nakazu­
jące mi przypuszczać do elekcyi tych, którzy p raw a 
swoje udowodnią, a usuwać tych, co żadnych nie 
mają. Muszę w y z n ać , Mości Panowie, że co do 
m n ie ,  tak wysoką mam opiniją o tein , co może 
na F rancuzach  dobra wiara, prawość, honor, iż je­
stem pewny, że ściśle dopełnianie ustaw, poważanie 
wszystkich praw obywateli, są naylepszą rę k o jm ią  
bezpieczeństwa i powodzenia dla władzy. (Okla­
ski c a łe j  sali)* Z resztą, Mości Panowie, przy­
szłość lepie у dowiedzie, aniżeli wszystkie nasze 
mowy, jak daleko sięga nasza chęć^ utrzymania 
i  wspierania wszystkiego , co tylko jest słusznem
i praw nem . _

M in is te r  przytacza potem w  szczegółach I z ­
bie, stan p raw odaw stw a w tey mierze, które p rz y ­
znaje sądom K rólew skim  i Radzie stanu p r a n o  de® 
cydo wania o zdolności elektorów. .

Izba, w y rzek ł  P. R a vez, gdyby miała рГаѵго 
znoszenia, odrzucenia, pogardzania, lekceważenia 
wreszcie, postanowień sądów K ró lew sk ich ,  w  
cóźby się wówczas obróciła powaga rzeczy są- 
dzoney?

Mości P an o w ie ! złóżmy h o łd  tey zasadzie 
zachowawczey, albo inaczey wszystko dia nas stra­
cone. ( Głośne po tw ierdzen ie  po  p r a w e j) .  P raw o 
tylko jest nay wyższem, ono rozkazuje sądom K r ó ­
lewskim, Radzie sianu, Izbió.

B y łby  to n iezw ykły  p r z y k ła d , dany przez 
Izbę, która, przykrząc  sobie prawa, chcia łaby w y ­
zuć się z iph jarzma* i nad niemi się postawić.

Strzeżmy się, Mości Panowie, stosować na­
szych p raw  do naszey możności; s tosu jm y raczey 
możność własną do naszych obowiązków. ^

Lecz cóż w ynika z naszych rozumowań? Czyż 
zatem idzie, że potrzeba będzie pozwolić, upow a­
żnić podstęp, i że będziemy obowiązani go uświę­
c ić?  N iech fałszywi e lektorow ie, powiedziano, 
będą w prow adzani do kollegiów przez żandar­
m ów; ale niech nie przychodzą wymagać naszego 
zgodzenia się na potwierdzenie ich przywłaszcze­
nia. W aszego zgodzenia się, mówicie ; a nasze! 
czyliż myślicie, źe się tanięy nabyw a ? Izaliż m y­
ślicie , ze trzeba się postawić w yżey p raw  , aby 
mieć p raw o mówienia o swojem sumnibniu? (PPJ- 
k rz jk n ien ie  po  p ra w e j) .

L ecz  mówicie jeszcze, jak może się wam zda­
wać, że nas uw ikłacie  nędznemi kwestyami kom- 
petencyi? Kompetenc-ya, postanowiona p raw em , 
rozkazuje wszystkim i w każdym razie—Ależ my 
nie zdajemy sp raw y  z naszych powodow, kiedy są­
dzimy, i odpowiedzialni ty lko  jesteśmy przed Bo­
giem.—Dla tegoż w łaśnie powinniście bydź roz- 
ważnieyszymi i rozlropnieyszymi. Nędznemi k w e ­
styami kompetencyi, mówicie? W ię c  dobrze! O- 
halcie . te szranki, które wam tak  ła tw o  zdaje się 
przestąpić, a obaczycie, co nas wszystkich czeka.

D eputow ani nie pow inni usiłować wzmagać 
się, powiększaniem władzy, która do nich nie na­
leży. Pow inni się zamknąć w granicach, nazna­
czonych sobie praw em . Jeslto  ich  powinnością, 
rów nie , jak dla wszystkich ludzi.

Z okoliczności elekcyi P. L o rim ier} Jene ra ł  
Sebastian i domagał się, aby utworzono kommis-

syą śledczą, k tó rą  p ro p o zy c ją  zbijał P. T alnnes- 
nil. R ozpraw a wznowiła się d. i 5.

P .  Ga etan  de la  R o ch efo u ca u ltbierze za za­
sadę, że izba ma p ra w am i nadaną, nieograniczoną 
ju ry z d y k c y ą , w sądzeniu o xvażnos'ci elekcyy, i  
dowodzi, że ta nauka, nic nie ma, coby pogw ał­
cało zasadę rozdzielenia i niepodległości w ład z ;  
mówca utrzymuje , że izba dopełnia  p raw a  nay- 
wyższego w rozważaniu władz swoich członków. 
K to  nie jest w ładnącym , jest poddanym, a komuz- 
by  izba miała bydź poddaną? (Po p r a w e j:  K r ó ­
lowi; K ró l  sam tylko jest władnącym). Zgadzam 
się, że naywyższa władza należy do K ró la ;  lecz 
na° czem się zasadza naywyższa władza K ró le w ­
sk a?  (Szm er p o  p r a w e j .  W ie le  członków p o  le­
w e j:  M ów o kwestyi). Gdy się zgiełk uciszył, 
mówca zacieka się w  def in ic ją  n a jw y ż s z e j  w ła ­
dzy K ró lew sk ie j ,  tak  jak była określona ustawą, 
k tóra  wyszczególnia przyw ile je  rządu K ró le w sk ie ­
go w  dopełnianiu władzy w y k o n aw cze j  i  w ładzy 
p raw odaw czej.  e .

P . P o r ta lis* strażnik pieczęci, wstępuje na 
trybunę. Mości Panowie, rzek ł m inister ,  nie m y ­
ślę odpowiadać na część m ow y p reop inu jącego , 
k tó ra  wznieciła w  Izb ie  tak  żywe i tak  powsze­
chne rek lam acje ;  co należy do n a jw y ż s z e j  w ła ­
dzy, k tórą  K ró l  posiada na mocy swojego urodze­
nia , to umieszczone jest w  sferze tak  \  ysokiey, 
£e nie może bydź nigdy przedm iotem  roztrząsali 
zgromadzenia naradzającego się. (В гаѵ о! B r a -  
ѵ0І) M inister zbija potem argum enta  preopinują- 
cćgo, względem kwestyi o praw ie .

Po w ysłuchaniu wielu  m ówców za i  przer 
ciw, Izba  odwołaną została.

D nia tg  —
(z G a z e ty  W a r s z a w s k i e j ) .

T u te jszy  M onitor  umieścił dw a postanow ie­
nia K ró lew sk ie  wydane d. 17 b. m. P ie rw sze  sta­
nowi najwyższą Radę wojenną pod p rzew o d n ic ­
twem Xięcia D elfin a , k tóra ma roztrząsać wszyst­
k ie  projekta do p raw , tyczące się p raw odaw stw a 
wojskow ego i o rgan izac ji  w o jsk a ,  urządzenia i  
dęcyzye* nim będą podane Monarsze do za tw ie r­
dzenia, rozpoznać teraźniejsze p ra w a  i urządzenia , 
tudzież wskazać p opraw y  , k tórehy w  n ich  uczy­
n ić  wrypadało. Naywyższa ta Rada ma się sk ła ­
dać ż M inistra w o jn y ,  5 Marszałków^ i 12 Jene­
ra łó w  Poruczników. Dw ay In tendenc i  w o jsk o ­
w i  maja mieć w niey głos doradczy, a jeden z 
M arszałków polnych lub P u łk o w n ik  ma piasto­
w ać urząd Sekretarza. Drugiem  postanowieniem  
mianował K ró l  Jm ć  członkami n a jw y ż s z e j  R a ­
dy w ojennej: teraźniejszego M inistra  w oyny  Y i-  
ce-H rabiego de C a u x , Marszałków X iążąt:  B eU  
luno, B a g u z j ,  i  Hrabiego M olito r;  Jene ra łów  P o ­
ruczników : H ra b .  Y ice -H ra b .  R ognia t, H r a -
b>a Ѵаіёе, Bordesoulle. R u t j ,  G irard in , B ourm on t, 
Y ice -H rab .  P rew a l i D ode de la  B ru n erie , H ra b .  
L overedo  ' Y ice -H r.  P e llep o r t  i  H r .  H m brugeac. 
M ają  w niey zasiadać In tendenci w o jsk o w i B a­
ronow ie Dennie i B eg n a u lt z głosem doradczym, 
a urząd Sekretarza o trzym ał M arszałek  polny Hr. 
Gentil- Sain t-A lphonse.

A n g l i a .
L o n d jn  dnia i 5 lutego.
(Journal de St. Petersbourg.)

P a p ie r j  publiczne. K onsolidy B5| , f  — M e- 
xykańskie 56, K o lum bijsk ie  25|  — Rossyyskie 

P a r l a m e h t .
I zb a  L o rd ó w , Posiedzenie d. 11 L u tego .

L o rd  H olland  oświadczył wniosek , mający 
ża c e l , upraszać J .  K . M. o rozkaz kom m um ko- 
w ania kopii in s t r u k c j j , p o s ła n jc h  dowódzcóm  

* f lo t  po łączon jch  na m orzu Sródziem n ćm , z  oko­
liczności b i tw j  JS aw aryńskiej. L o rd  С ат агѵощ  
w  nie bytności ślachetnego swego p rzy jac ie la ,  za­
trzymanego w domu ciężką słabością, jął się w nio­
sku przezeń zapow iedzianego; u sp raw ied liw ia ł  
w danie się Anglii w  celu oświadczonym p o w ró ­
cenia wolności G rekom  , uciskanym przez cz te ry  
w iek i od T titcy i;  chociaż ustawnie p rzyw odził  o--



świadczenia Xiążęcia W ellin g ton a , k ló ry  zapowie­
dział przedsięwzięcie dopełnienia t rak ta tu  6 lipca, 
nie u k ry w a ł  jednak , jak jest dalekim od zimney 
obietnicy działania, zgodnego z zasadami umowy, 
zgodnego z energiją, z m o q  nawet, jakiey Anglia 
ma praw o oczekiwać od naczelników rad swoich 
w  tey wielkiey rzeczy; daw ał nay większe pochw a­
ły  polityce P . Canning, i zapraszał jego następców, 
ażeby postępowali śladami tego wielkiego męża 
stanu.

L o rd  D u d ley , M inister spraw  zewnętrznych, 
sprzeciw iał się przyjęciu wniosku Lorda C arnar- 
von. Spraw ienie się walecznego admirała , k tóry  
zwyciężył pod N a w  a ry  n e m , jest, podług niego, 
tak  ch w a leb n e ,  iż nie masz potrzeby żadnego u- 
spraw iedliw ienia ; a naresztę udzielenie izbie in- 
s t rukcyy  , k tó re  mu b y ły  posłane, nie może bydz' 
pożytecznem , chybaby by ły  połączone z instru- 
kcyami , jakie mieli adm irałow ie eskadr połą­
czonych od swoich rządów. Pod tym więc wzglę­
dem  , p raw a  rządu Angielskiego są naturalnie u- 
leg łe  przyzwoitościom dyplomatycznym , którym 
nie można było ich  przestępować. Negocyacye je­
szcze trwające mogłyby naw et bydź dotknięte w 
sposob szkodliwy'. Z resztą Lord  D u d le y , koń ­
cząc swą m ow ę, oświadcza, iż powinnością A n ­
g lii  je s t  dopełn ić tra k ta tu  z dnia 6 lipca w j e ­
go duchu, duchu pokoju i  po jedn an ia , duchu n a - 
kon iec , w jakim, początkowie za w a r ty  zosta ł. Ża­
dna przyczyna nie może go skłonić do przekonania, 
ż e b y ,  w sposobie wykonania tego trak ta tu , gabi­
ne t  teraźnieyszy miałby się oddalać od celów ga­
b i n e t u , k tó ry  go poprzedziła

L o rd  Goderich  dał nader szczegółowe ехріі- 
kacye względem rozwiązania ostatniego Ministe- 
ry iim . L ord  W e llin g to n , k tóry  polym głos za­
b ra ł ,  zm ow y jego, przestajemy dzisia na udzielaniu 
wyjątków' nayważnieyszych. „ N ie  przychodzę tu  
w  zamiarze rozprawiania o p ro to k u le ,  tak Często 
cytowanym  vv cżasie teraźniejszych rozpraw. P rę -  
dzey. czy późniey będzie on W  W PP.4 złożony, k ie ­
dy przyydzie roztrząsać zasady i środki, które doku­
m ent ten będzie mógł uczynić potrzebnemi. Teraz 
mi potrzeba tylko powiedzieć, iż stateozną moją m y­
ślą jest w ypełn ić  p ro to k u ł i  tra k ta t n astępny z 
dnia 6 lipca  1827 co do m yśli i  co do lite ry . P o ­
w ta rza m  , iz zam iarem  moim je s t uskutecznić 
ten  tra k ta t, w  k tórym  J . I i. M . je s t  uczę sinikiem, 
iv skutkach swych n a yzu p ełn iey  a w w y konaniu 
swent rze te ln ie i w iernie. Czyniąc to oświadcze­
nie , powinienem d o d ać , że się różnię bardzo w 
p u n k tach  autora tey propozycyi. Moją jest opi­
li i ją , że we wszystkich interessach politycznych, 
nicw dawanie się jest p raw id łem , a wdanie się wy­
jątkiem. М аху  ma ta jest tarczą narodow.

9,Oświadczam je d n a k , że przypadek  szcze­
gólny T u rk ó w  jest przypadkiem  wyjątku , a u l  
sprawiedliwi,! środki szczególne w tym celu przed­
sięwzięte. Co do propozycyi w sobie samcy?? p o ­
wiem  , z mym ślachetnym przyjacielem , że ten 
trak ta t  i konw encye dyplomatyczne nie są dziełem 
wyłącznem rządu Brytariskicgo : trzy mocarstwa, 
k tó re  je podpisały , są ich uczęstn ikam i, tak  da­
lece, że udzielenie tych aktów byłoby  niedyskre- 
tnością.

„W ziąw szy  tę okoliczność do wyrażenia mych 
uczuć z zupełną szczerością , wyznaję moje zadzi­
wienie, słysząc jednego ze ś lachetnych lordow, za­
pytującego u mego przyjaciela , sekretarza stanu 
spraw  zew nętrznych , o rękoymią dla naszych 
przedsięwzięć. Od chwili,  jak rozkaz J. K. M. po­
w ierzy ł mi k ierunek  gabinetu, przyjąłem zobowią­
zania polityczne. Ja podpisywałem pro tokuł sankt- 
petersburski.

„ B y łb y m  niegodnym wysokiey ufności, któ-

ra  mię Jo interessów p o w o ła ła ,  gdybym  złamał 
w arunki postanowione.

„  W szyscy ludzie, składający ten gabinet z 
ch a rak te ru  swojego dostateczną dają rękoymią, 
że dobro narodu angielskiego, godność tey koro- 
ПУ> szanowane; nigdy one nie pozwolą nad
sobą panować. K ażdy członek teraźnieyszego ga­
b inetu  wszedł do tey rady  tak wolny, jak pow ie­
trze; każdy z nich zachował możność wyrażania 
swey opinii tak^ jak ją poymuje, i dla naylepsze- 
go służenia J .  K .  M . ;  niepodobna więc jest, aże­
bym daw ał rękoymią t a k ą , jakiey po mnie wy- 
n:iag al l  ? i tego od woły wam się o nię do śla- 
che tnych  moich przyjaciół, k tórzy czynią mi ho- 
no rj gdy się łączą ze mną w służeniu J. K .  M.

„  Nie mogę zapominać, że byłem członkiem 
gabinetu L w erpoo la  i że następnie zupełnie nale­
żę do większey części środków, jakiemi chcę p ro ­
wadzić interessa gabinetu teraźnieyszego; w tern 
z kollegami innym i przyymuję zupełną odpow ie­
dzialność. Nie powinienem udawać przed W  W P P . 
że vv okolicznościach o b c y c h , jestem przeciw ny 
wnioskowi lorda Сагпат'ѵопР

L ord  Сагпагѵоп  ośw iadczy ł, iż cofa swóy 
wniosek; Izba została odwołana.

L on dyn  d. -ty lutego.
(z Gazety Warszawskiey.)

K ró l  Jm ć  c ierp i ból w k o lan ach , co prze­
szkadza mu stać?

Gazeta Goniec zawiera następujące urzędowe 
pismo Xiążęcia PT eUingtona , donoszące, iż sk ła­
da naczelne dowództwo woyska , i że L o rd  l i  Ul 
jest miano wany następcą jego: — ,, K ró l  Jm ć  ra~ 
czył przyiąć Jenerała  Lorda D iii  do sztabu woy­
ska Królewskiego, i rozkazać mu, aby odtąd zay- 
m ował się wszyslkiemi interessami w o y sk o w em i, 
k tó rem i dotąd trudn ił  się naczelny dowódca. G dy 
służba K ró lew ska  wkłada na Feldmarszałka X ią -  
żęcia І̂ Ѵ°llingtona  potrzebę złożenia stopnia n a ­
czelnego dowódcy, miło jest Feldm arszałkow i od­
dać w ręce Jenerała ,  który  ty lekroć własnem swo- 
jem postępowaniem i przykładem  czynił zaszczyt 
v\ oysku, i obeznany jest z officerami i woyskiem, 
tudzież z ich  zasługami i obowiązkami. Na roz­
kaz Xią>!ęcia naczelnego d o w ódcy .,,

(podpisano) H en ryk  T o rien s , 
Jenera ł-A dj u ta nt.

Okazuje się z tego pisma , iż L ord  H ill  o- 
beymie obowiązki, nie zaś ty tu ł  naczelnego do­
wódcy.

Gazeta Tim es umieściła następujący w yiątek  
z listu , k tóry  Pan  Canning  pisał d. 5 maja 1827 
do X iążęc ia  FPellingtoria, a o którym M argrab ia  
C lanricarde  namienił d. i 4 b. m. w Izbie W y ż -  
szey:— „ Oświadczasz W .  X . Mość, iż nie można 
wcale myśleć , abyś przy ją ł  ster rządu. Z szcze­
rą  radością dowiedziałem się o tem. Połączenia 
całey władzy krajowey , tak  cywilney, jako też 
woyskowey , w jednym ręku  (nigdy bowiem W .  
X .  Mość, będąc pierwszym M inistrem, nie zrzekł­
byś się w pły  wu swego do w oyska) , podług mego 
zdania, stanowiłoby dla każdego człowieka, m ają­
cego tak  wysoki stopień i za s ług i , nadto wielkie 
znaczenie , niezgodne, z duchem  konstytucyi k ra ­
jowey. Nic więc nie zdołałoby mię skłonić do 
przyjęcia służby publiczney w takim kształcie rzą­
du , 1 cieszę się , że zdanie W .  X . Mości by ło  
przeciwne takiem u stanowi rzeczy. ”

Z powrotu Lorda Cochrane do Anglii w y p ły ­
wa następujące zapytanie: czyli należy mu teraz 
przyznać summę 36,ooo funtów' szterlingów 
(i,44o,ooo zł. poi.), która została złożoną w cza­
s ie ,  kiedy w yp ływ a ł do G recy  i , i k tó ra  miała 
mu bydź wypłaconą po oswobodzeniu tego kraju?

✓  I

Pozwolono drukować . Z  polecenia JTJP. Litewskiego ojennego Gubernatora . 
A ndrzey Sucharski Rzeczyw isty Radca Stanu i Kawaler .

w Drukarni R edakcyi.


